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Jutro, dla przypadającego święta pokuty i modlitwy, nie wyj­
dzie Gazeta.

Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dn ia  ao. Kwietnia.

N .  P a n  raczył duc ho w ne g o  i s zko lnego  Ra-  
dzcę,  Dr.  B u s l a w a ,  w Poz nan iu ,  mianować  
Kanon ik iem przy t a me cz nym  kościele kate­
dralnym i pa ten t  j ego  własnoręcznie  podpisać.
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Wiadomości zagraniczne.
s  K r ó l e s t w  o P o l s k i e .

Z  W  a r s z a w y ,  dnia 17. Kwietnia.
Onegda j  o godz in ie  8 rano,  skończył  pe łne  

cnot obywatelskich życ ie ,  mąż  znakomi tego  
w Polsce rodu,  Jó ze f  Hra b ia  Osso l ińsk i ,  były 
Kasztelan Podlaski ,  Kawaler  o rderów or ła  b ia ­
łego i S, Stanisława I sz e j  klassy,  właściciel 
Czerniakowa i innych wielu włości.  Zostawi ł  
pogrążoną w smutk u  m a łż o n kę ,  syna Wiktora 
■ córkę Konstancyą ,  ma łżo nk ę  H rab i  T o m a s z a  
Łubieńskiego.

S z w a j c a r i a .
G a z e t a  H a n o w e r s k a  pisze z Szwajcaryi  

2 dn, g. Kwietnia :  aMiędzy  wszystkiemi kan ­

tonami  wzbudza  obec n ie  nietylko w Szwajca­
ryi ,  ale nawet  za granicą Bern  największą cie­
kawość.  Bo podczas kiedy w innych  częściach 
Szwajcaryi  w zburzen ie  umys ł ów  s topniowo 
ustaje i skłonność do  spokojności  i porządku  
zn o w u  głębsze zapuszcza kor zen ie ,  wzbija się 
coraz bardziej w wy mien ionym kan ton ie  n ie ­
nawiść  s t ronnictw i zdaje się, ze panująca tam 
fakcya umyśln ie  do tego zmierza  , aby p o r u ­
szenia r ewolucyjne w Szwajcaryi  żywić ,  i o n ę  
na  n ieprzy jaźń zagranicznych państw narazić.  
—  W i a d o m o ,  źe  na g l e  ukazanie się 400 P o­
laków na z i emi  Bernskiej  dotychczas g łęboką  
jest  tajemnicą* ale zdaje się j e d n a k , i e  tym 
się nie  zupe łn ie  m a rz y ,  którzy r oz um ie ją ,  że 
władzcy Bernscy o całej  tej sprawie dokładniej ­
sze posiadają wiadomości .  J akoż pos tępowa­
nie B e r n u  z tymi napastnikami  istotnie takie­
go  jest rodzaju,  źe. ono domysły  p o do b n e  wiel­
ce usprawiedl iwia;  bo podczas kiedy t am 
wzg lędem Polaków na hu cz n ie  b rzmiące fra- 
zesa o gościnności  i ludzkości  się zdobywają ,  
z każdym inn y m  cudzoz iemcem,  którego o b e ­
cność w kan tonie nie jest chę tnie  widzianą ,  
bardzo ostro się obchodzą .  T y l e  p rzynajmnie j  
jest r zeczą n i e z a w o d n ą ,  źe  gdyby  Bern  tego
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szczerze chc ia ł ,  j u żb y  od da w n e go  czasu gni 
j e d n eg o  Polaka na z i emi  szwajcarskiej nie  b y ­
ło .  A l e  obecn ie  n a w e t ,  kiedy z przyczyny 
udz i a łu  tych wygnań có w w wyprawie  Sabau­
dzkiej  obowiązek  i i nt eres  Szwajcaryi  oddale ­
nia  ich nieodb icie  wymaga ją ;  o b ec n i e ,  kiedy 
rząd f rancuzki  na  p rzechód  ich przez F r a n c y ą  
zezwa la ;  obe c n ie ,  kiedy ?o kan tonów odda le­
n ia  ich p ragnie  —  nawet  i .teraz wzbrania się 
B e r n  mi m o po s ta no w ień  miasta S e jm u ,  i n a ­
bawia przez takowe n a g a n n e  postępowanie  ca­
ł ą  konfederacyą największego kłopo tu .  W  ze ­
sz łym tygodn iu  wyprawiło miasto Se jm u zgro-  
n a  swego  deputacyą do Bernu ,  aby t a me cz ne­
m u  rządowi  czynić p rzeds tawienia i go  do z a ­
dośćuczynien ia  jego obowiązkom związkowym 
skłonić.  Ale wszystko napr óź no ,  Depu tacya ,  
n i czego nie dokazawszy ,  wróci ła do Zurich,  
a teraz każdy się pyta,  jak miasto Se jm u sobie 
p o s t ą p i , aby k rnąbrny  B e m  do posłuszeństwa 
i  r o z u m u  zniewol ić!  P rzy  o b ec n y m  sposobie  
myślen ia  m o ż e  władza Związkowej  Szwajcaryi  
n a  współdziałanie całej Szwajcaryi ku dop ięciu 
j e j  zamiarów się spuszczać.  Każdy się p rze ­
konał ,  iż Bern  do  wype łn ien ia  powinnośc i  je­
g o  gwał t em przymusić trzeba,  —  P .  A, W ł a ­
śn ie  nadchodzi  wiadomość ,  źe B e r n  w o j s k a  
s w o j e  u z b r a j a ;  pod po zo re m,  aby zapo-  
b iedz  us i łowan iom jakiej reąkcyi.

Z  . Z u r y c h ,  dnia 9, Kwietnia.
Burmis t r z  H es s  i Radzca Re gen cy jny  H e -  

get schwei ler  powróci l i  z B ern u ,  ale cząstkowo 
tylko dopięli  ce lu ,  jaki sobie  osiągnąć z a m ie ­
rzyli  w względzie za ła twienia in te resu  Pola-r 
ków, Bern  żąda n a p r z ó d ,  aby mógł  działać 
w p o r ozu mi en i u  z W a ad t  i G e n e w ą ,  końcem 
doprowadzen ia  tej sprawy do pożądanego  celu,  
p rzyc zem Z u r i c h ,  jako miasto Sejmu dzielnie 
tę  sprawę popierać będzie .  J eże l i  się krok 
t en n ie  u d a ,  jakiego się w y m ie n i on e  Stany 
chwycić zamyślają ,  wtedy i Bern  zgadza się 
na  t o ,  iż sprawę tę t rzeba będz ie  uważać za 
sp rawę  ca łego  związku,  i jako takową ukończyć,  

F  r a 11 c y a .
Z  P a r y ż a ,  dn ia  10. Kwietnia.

P r e c u r s e u r  d e  L y o n  zawiera w swoim 
n i e d z ie ln y m  n u m e r z e  z d. 6. b. m.  nas tępu­
jące don ies i en ie  o zaszłych wypadkach  w L u -  
gdun ie :  Dzi ś  towarzyszyło wielkie mnós two  
Mu tue l i s tów  i cz łonków in nyc h  s towarzyszeń 
lugduńsk ich  zw łok om  jednego  z swoich kole­
gó w do  g robu .  Z gr om adz i ło  się do kilku ty ­
s ięcy osób.  W sz ys t ko  odby ło  się w na jw ię ­
kszym porząd ku  i pol icya n ie  mia ła  żadnej  
p rzyczy ny  do  sprzeciwiania się t emu.  Dziś  
wi ec zor em  mn ós t wo  obywatel i ,  po s tę pu ją c  za ­
wsze  d w ó ch  a d w ó ch ,  krząta się po ul icach i 
śp iewa Marsei l l aise i i n n e  pa t ryotyczne  pieśni .

H u f c e  t e ,  z łożon e  z  dobrze  ubranych  ludzi  
n ic  nie roku ją ,  coby s:ę do wzniecenia  zabu.  
r zen  p rzyczynie  mogło,  P o d ł u g  Kuryera  L u -  
gduńsk iego liczba osób składających ów p o ­
chód  ża łobny  wynosi ła  5000,  a między  t emi 
mia ło  się także zna jdować kilku cz łonków 
z  towarzystwa praw lu d u .  D z ie nn i k  R e p a -  
r a t e u r  zaś powiada ,  iż bez  najmniejszej  p rze ­
sady liczbę tę na 8OC0 podać można.  Roż ne  
wieści krążyły pod ług  Kuryera  o z g r om a d ze ­
n iu  się takiego mnóstwa ludu .  Je d n i  upat ry­
wali w n ie m  tylko p o b o ż n ą ,  tak u  nas u po ­
wszechn ioną  ce remonią ;  inn i  twierdzili ,  źe za­
chodz i  s tyczność między nią  a wczorajszemi  
wyp adk am i ,  i źe to był  gatunek  pogroźki  na 
nas tęp ną  ś rodę.  W ł a d z e  rządowe zapew ne  
ją także z tego p u n k tu  uważać będą,  kiedy się 
chwytają ś rodków os t rożności ;  n i echże to dla 
każdego będzie p rzyna jmnie j  przestrogą.  O  go­
dzinie  8- wieczornej  przebiega ły t łumy ludzi  
należących do owego  ob ch o d u  po gr ze bo weg o  
g łó w ne  ulice miasta wśród śpiewania Marseil­
laise i ok rzyków:  N iec h  żyje r zeczpospol i ta!  
precz z tyranami!  precz z p r aw n y m  środkiem! 
Objawial i  on i  zapa lczywość , której na  żaden  
sposób  p o r ó w n a ć  n ie  m o ż n a  z ucz uc iami ,  z 
jakiemi zwyczajnie po o dda n i u  ostatniej  po­
sługi z m a r łe m u  wracamy.  VVypadek ten l e ­
piej i dokładniej  wykazu je ,  jaki był cel tej ce ­
remoni i ,  aniżeli  wszystkie komenta rze .

Z  d n i a  11.  K w i e t n i a .
J o u r n a l  d e  P a r i s  don os i  dzisiaj o w y p a ­

dkach w Ł u g d u n ie :  Kilku burzyciel i  spokojno-  
ści kusiło się d. 9. o p rze rwan ie  telegraficznej  
komunikacyi  między Paryże m a L u g d u n e m ,  i 
tą myślą zburzyl i  stacyą pod tern osta tniem 
mias tem.  P rz y wr ó co n o  j ednak  niezwłoczn ie  
kom unikacyą  tak,  źe depesza z dn.  9. wieczo­
r e m  ju ż  tu nadesz ła .  Dzi s ia j  ( 1 0 )  czasami 
tylko sprzyjała pogoda,  i z tej przyczyny tylko 
j e d n ę  od eb ra no  tu depeszę.  P o d ł u g  tejże 
G e n e r a ł  komenderu jący  na  czele wojska stał 
się pane m miasta i wszystkich ważnych stano­
wisk,  a pows tańcy  schronil i  się do ma łych  W 
środku miasta po łożo ny ch  ulic.

Ba tal ion j .  r eg im en tu  lekkiej  pi echoty s to­
jący w Cba lons nad  Saoną  odebra ł  rozkaz u- 
dania sję n iezwłoczn ie  do I_iugdunu.  W c z o ­
raj g ło sz o n o ,  źe Marszałek Soui t  osobiście do 
L u g d u n u  w y jec ha ł ,  ale widziano go jeszcze 
dzisiaj na pos iedzen iu  I z b y  parów.  Pod ług 
T r y b u n y  miały się onegdaj  i w Di jon sceny 
krwawe wydarzyć,

Z  d n i a  13.  K w i e t n i a .
W czo ra j  wieczorem spiknęły s i ew P a ry żu t ł u -  

my pospóls twa w ul icach J .  J .  Rousseau  i St. 
Mar t in .  W  dzielnicy miasta Montmar t re  s ły­
s z a n o  śpiewających Marseliaise i okrzyk: Niech
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żyją L u g d uń cz y cy j !  N a t y c h m i a s t  p r z e c i ą ga ły  
l i czne  pa t r u l e  gw ard y i  n a r o d o w e j  i j a z d y  u l i ce  
Stolicy i r o z e g n a ł y  sp ik n io n y c h .  O  g o d z ,  i i .  
m ias to  z n o w u  by ło  spo ko jn e .  P ó ź n o  w i e c z o ­
r em  o dby ł a  s i ę  j es zcze  j e d n a  r a d a  mi p i s t r ó w  i 
zdawa ło  się,  ź e  r ząd  g r o ź n y c h  s i ę  l ęka ł  r o z r u ­
ch ó w  na  d z i e ń  j u t r ze j szy .  P u ł k o w n i c y  w s z y ­
stkich l e g i o n o w  tu t e j s ze j  gw ar d y i  n a r o d o w e j  
zg ro mad z i l i  s ię  w loka lu  s z t ab u  g ł ó w n e g o  i 
s ł yszano ,  ź e  na  d z i e ń  dzis ie j szy  kilka l e g i o n ó w  
z w o ł a n o ;  woj ska  za ło g i  p o w i n n y  p o d o b n i e  
być  w p o g o t o w i u j  we  wszys tk i ch  ko sza r a ch  
c h w y c o n o  s i ę  n a l e ż y t y c h  ś r o dk ów  ost rożnośc i  
p rzec iw m o ż l iw e m u  u d e r z e n i u  ze  s t rony  w ich -  
rzyc i e lów .  W  p o ł u d n i e  wszys tko  jes zcze  w P a ­
r y ż u  by ło  sp ok o j n i e .  W o j s k a  za ł o g i  z g r o m a ­
dz i ł y  s i ę  n a  p l acu  C a ro us s e l  n a  wie lk i  p r z e ­
g l ąd  a ria i n n y c h  p u n k t a c h  w id z i a n o  l i c zne  
oddz i a ły  g w a rd y i  n a r o d o w e j .

W  D z i e n n i k u  S p o r ó w  c z y t a m y :  " D e ­
p e s z e  dzis iaj  p r z e z  r ząd  o c z e k i w a n e ,  dosz ły  
sztafetą ' ,  w y s ł a n o  j e  z  L u g d u n u  we  czw ar t ek  
w i e c z o r e m  o ro .  g o d z .  Z a w i e r a j ą  o n e  o p i s a ­
n i e  w y p a d k ó w  dn i a  t ego ,  który by ł  spoko j n i e j ­
s z y m  od  p o p rz ed za j ąc y ch .  G e n e r a ł  A y m a r d ,  
p o b iw s z y  p o w s t ań có w  i zn i s zc zy w s zy  i ch  b a ­
r y k a d y ,  z apa r ł  ich w c ia sne j  d z i e l n i c y ,  gd z i e  
s i ę  n i e d ł u g o  u t r zy m a ć  pot raf ią .  S p ok o jn oś ć  w 
m i a s t ac h  s ą s i edni ch  n i e d o z n a l a  ż a dn e j  p r ze rw y .

M o n i t o r  d o n o s i  w n a d z w y c z a j n y m  d o d a ­
t k u :  „R zą d  o d e b r a ł  dzis iaj  z r a n a  (d.  13. K w . )
d e p e s z e  z L u g d u n u  z d.  11, w ie c z o r e m ,  k tór e  
z u p e ł n i e  są z aspoka ja j ące .  W a l k a  z a m i e n i ł a  
s i ę  na  h a r co w a n i e ,  u s t a j ą ce  c o ra z  ba rdz ió j  o d  
go dz in y  d o  g o d z i n y .  M ie sz ka ń cy  w G u i l l o -  
t i e r e  pos i ł kowa l i  z a ło g ę  i p r z y w ie d l i  d o  m i l ­
cze n i a  o g i e ń  tych,  co s ię na  m o ś c i e  p r z e d m i e ­
ścia u s t anowi l i .  P ow s t a ń c y  n ig d z i e  s i ę  n i e  
u k a z u j ą ;  korzys ta ją  o n i  z  d łu g i c h  alei ,  o t a cz a ­
j ą cy ch  d o m y  L u g d u ń s k i e ,  a by  odst r ze la j ąc  s i ę  
co f ać ;  to j e d y n i e  p r z e d ł u ż a  walkę .  A b y  ją 
n a ty ch m ias t  uk oń cz y ć ,  t r z eb ab y  b y ło  a lbo  ż o ł ­
n i e r zy  uwik ł ać  w m o r d e r c z y c h  def i le ach ,  a l bo  
d o m y  bu rzy ć  i o ba l a ć ,  m ie sz cz ą ce  w sob i e  
w i n n y c h  p o d o b n i e  jak n i e w i n n y c h .  W s z a k ż e  
od  tej chwi l i  twierdz i ć  m o ż n a ,  ź e  p o w s t an i e  
p o k o n a n o .  W  S a i n t - E t i e n n e  n i c  s i ę  n i e  r u ­
s zy ł o ,  G e n e r a ł  w mie śc i e  tern k o m e n d e r u j ą ­
c y ,  b ę d ą c  p a n e m  u l i c ,  w y t ę p i ł b y  wszystk i ch  
t y c h ,  coby  p o w s t a ń c o m  p o m o c  ni eść  chcie l i ,  
C h a l o n s ,  M a c o n ,  D i j o n ,  S t r a sb u r g  i Before 
z u p e ł n i e  spo k o j ne .  W z m o c n i e n i a  n a d c h o d z ą  
z  wszystkich  s t r o n .  W o j s k o  m a  a m u n i c y i  
i ż y w n o ś c i  podos . t atki em.  J e g o  w a l e cz ne  p o ­
ś w ię c en i e  z a s łu gu j e  n a  wsze lką  p o c h w a ł ę ,  
G e n e r a ł o w i e  p r z e w o d n ic z ą  n a j l e p s z y m  p rzy-  

• k ł a d e m .  O g o ł  l u d n o ś c i  L u g d u ń s k i e j  w tern 
o k r o p n e m  w s t r zą śn i e n i u  n i e  m i a ł  u d z i a ł u ,

W y g l ą d a  o n  z  u p r a g n i e n i e m  k o ń ca  t y c h  o b -  
m i e r z ł y c h  z a m a c h ó w  s t ro n n ik ó w  n i e r z ą d u .
W  P a r y ż u  u t r z y m a ł o  s i ę  d o t ą d  wszys tko  w spo- 
ko jnośc i .  W s p ó ł w i n o w a j c y  i p o d b u r z y c i e l e L u -  
g d u n c z y k ó w  powzię l i  b e z e c n e  z a m i a r y ;  w ie -  
kszą  część ich  u j ę to .  VVladza c zu w a  i u ś m i e ­
r zać  ich b ęd z i e  z n a jw ię ks z ą  sp r ężys to śc i ą .  
O b o w i ą z k i e m  r z ą d u ,  s z a l e ń c ó w ,  k t ó r ym by  n a  
mysi .  przyj ąć  m o g ł o , t a rg nąć  s i ę  n a  p o r z ą d e k  
pu b l i c zny ,  o  tern z a w i a d o m i ć ,  ź e  si ła z b r o j n a  
wszelki e  i ch  z a m i a ry  z n iw e c z y .  G orliw ość  
gw a rdy i  n a r o d o w e j  i d o b r y  d u c h  wo jska  po-  
w i n n y b y  t ych  zap a l e ń có w  sk łon i ć  d o  ods t ąp i e ­
n i a  p r ze w ro t n yc h  p l a n ó w  s w o i c h ,  jeśl i  n i e  z e  
w zg l ę d u  n a  o j c z y z n ę ,  to p r z y n a j m n i e j  z e  
w z g l ę d u  na  s i ebie  s a m y c h .  J e ś l i  ta p r ze s t r o g a  
n i e  wys t a r c zy ,  tedy  p r z e b a c z e n i a  s p o d z i e w a ć  
s i ę  n i e  mog ą .  W  obecr i ern  p o ł o ż e n i u  kraju,  
o s z c z ę d z e n i e  b y ło b y  t ylko s ł ab o śc i ą . "

J o u r n a l  d e  P a r i s  z am yk a  w  n u m e r z e  
s w o i m  p o r a n n y m  na s t ę p u j ą c ą  d e p e s z ę  z  L u ­
g d u n u  z dn i a  12 K w i e tn i a  o  11, w i e c z o r e m :  
„ D o  Mi n i s t r a  sp r aw  w e w n ę t r z n y c h ,  L u g d u n  
o s w o b o d z o n y ;  p r z e d m i e ś c i a ,  o sa d z o n e  p r z e z  
p o w s t a ń c ó w ,  dos t a ły  s i ę  w  n a s z e  r ęce .  K o m -  
m u n i k a c y e  ws zę dz i e  z n o w u  p r z y w r ó c o n e .  P o ­
ws tańcy  w r . a jwiększem z a m i e s z a n i u , "

W  g i e łdz i e  wczo ra j s ze j  krążył a  p o g ło s k a ,  iż 
r z ąd  o d e b r a ł  w iad om oś ć ,  źe  w n o c y  z d .  7 ,  n ą  
8. K w i e t n i a  w M a d r y c i e  g r o ź n e  w y b u c h ły  r o z ­
r u c h y  i ź e  stol icy h is zpański e j  ka ta s t rof a  r e w o ­
lu c y j n a  zag raża ,

Z  d n i a  14.  K w i e t n i a  0 6 .  g o d z .  z r a n a .
T e l e g r a f i c z n a  d e p e s z a .  W c z o ra j wie- 

czorem  czyniono tu  u s i ło w a n ia , aby w ystaw ić  
barykady; zdobyto j e  s z tu r m e m ; dzisia j z ra n a  
słychac tylko słaby og ień  ty ra lie ró w ; gw ardya  
n arodow a  i a rm ia  dobrow olnie s ą  po łączyły . —  
O  g o d z ,  7 1, W szy s tk o  s ą  sko ń czy ło 5 p o -  
w stańcy są  w  nasze j m ocy.

Z  d,  14.  K w i e t .  o  g o d z .  2.  z  p o ł u d n i a .
D e p e s z a  t e l e g r a f i c z n a .  W szystko  w ró‘ 

c}ło do p o rzą d ku . K ro i ty lko  co odbył p rzeg lą d  
g w a id y i narodow ej i  w o js k a ;  w szędzie p rzy j in o , 
w ano  g o  z  na jw iększćm  radości uniesieniem . —  
O  g o d z .  3 j ,  z  p o ł u d n i a .  Obie Izb y  udały  
się in corpore  do K ró la , aby m u  w ynurzyć  przy- 
w iązanie  sw oje do konsty tucyjnego  tro n u ,

Z  d. 15. K w i e t .  o  g o d z .  1,  z  p o ł u d n i a .  
D e p e s z a  t e l e g r a f i c z n a .  P aryż u żyw a  

zupełnego p o k o ju . W  L u g d u n ie  sp oko jność  
także p rzyw rócona , " j  S t. L tie n n e , C halons su r  
Saóne i l J i j on cieszą się z  błog iej sp o k o jn o śc i.* * )

*) W iadom ości o w ypadkach w  Lugdunie z d , qgo 
m . b , zamieści Redakcya Ga2. Poznańskiej w  na­
stępnym  num erze,

('**) W iadom ości te nadeszły do Berlina drogą nad­
zwyczajną d, 20. Kw ietnia w  południe,
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Z  S t r a s b u r g a ,  dnia 16. Kwietnia.  
P re fek t  tutejszy odebrał  od prelekta depar ­

t a m en t u  des  D o u b s  nas tępujące  udzie len ie  
z B e s a ń ę o n  zd.  14. Kw. „ W  L u g d u n i e  wszystko 
s ię  już skończyło,  władza królewska wszędzie 
odnios ła  zwycięs two.  D  12. rn. b. 0 1 2  godz.  
władza wojskowa dała rozkaz ,  aby barykady 
na  przedmieśc iu  Vai se  sz tu rmem wzięto,  czego 
też wojsko z wzorową  walecznością dokazało.  
D o m y  przeszukano  i wszystkie ukrywające s ię  
t am osoby rozst rzelano.  Ulice wolne.  —  W  
C halons ,  D i jo n  i tutaj w B e sa n ę on  wszystko 
spokojnie .1"

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  8- Kwietnia .

W  K u r y  e r z e  czytamy: O d  kilku dni  obie* 
ga  tu,  na zu pe łn e j  p rawdzie  opa r t a ,  jak s ię  
zdaje ,  po g ło sk a ,  źe wojska hiszpańskie już  i- 
Stotnie g ran icę  przestąpi ły i do Por tugal i i  
wkroczyły .  Jes t to bardzo p o d o b n e m  do  pra­
w d y ,  zważając na to ,  ź e ,  jak wiadomo 6 do 
7000 wojska pod nacze lnic twem doświadczo­
n y c h  ge n e r a ł ó w ,  rozkaz wkroczenia  do  tego 
k r a ju  t rzema oddz ia łami  odebra ło .  Odd z ia ł  
p i erwszy ma się w dw óc h  oddzielnych ko lu ­
m n a c h  posuwać  na p ó łn o c n e tn  wybrzeżu  D u ­
e t y ,  t. j, pierwsza k o lu m n a  przez V e r i m  ku 
Chav es ,  d ruga z A lcan izas  przez Bragancę do 
Vi l l a -Rea l .  O ddz ia ł  d r ug i  wyruszy z okolicy 
Ciudad  R od r ig o  przeciw Fra nco zo ,  i z g r o m a ­
dzi sig w V i z e a ,  albo między  Vize a  i L am eg o ,  
podczas  gdy oddział  trzeci wyszedłszy z Ba-  
dajoz,  i mi j ając E lvas ,  2araz na A v i s  w A lem -  
t e jo  uderzy  i wspólnie  z B e rn a r d o  de Sa albo 
i n n e m  przez T a g u s  p rz e p ra wi on em  wojskiem 
działania r oz p oc znie.

O B W I E S Z C Z E N I E .
, Z  o d w o ła n i e m  się na  O bw ies zc ze n ie  nasze  

Z dn ia  30, Marca r. b. znosi się ninie jszem ter­
m i n  do wydzie rżawienia  klucza specya lno dz ie­
r ż a w ne g o  Srnoszewa i g ł o w n eg o  klucza dz ie­
r ża wn eg o  Orp i szewa  n a  dzień  7. Maja  r. b. 
wyznaczony .

W  z a m k u  Krotoszyńskim,  d. 30. Kwiet .  1834. 
X i ą ź ę c a  T h u r n  i T a x i s  K a m e r a  A d -

m i n i s t r a c y  j n a.___________
P r z e d a z  o w i e c ,

Król .  U r z ą d  E k o n o m i c z n y  N i m k o w o  
( Ni mk au)  powia tu Neum ark t sk iego  w Szląsku 
m a ,  zaraz po  strzyźce,  do  p rzedan ia :

300 sztuk maciorek do  p rzychó wku  po Tal ,  6 i 
300 sztuk macidrek do p rzychówku  po  Tal .  4, 

k tóre każdego  czasu w Nimkowie  obe j rzeć 
można.

Zwraca m u w a g ę  właściciel i  d o br  i d o m ó w ,  
chcących zabezpieczyć budynki  swoje przeciw 
szkodl iwym skutkom ognia  p io r u n o w e g o ,  na 
o be c n ą  p c r ę ,  j ako  na jdogodniej szą  do zakła­
dania  k o n d u k t o r ó w ,  przytem po lecam us ług i  
moje  w tym względzie zapewnia jąc ,  źe wszel­
kim oczekiwaniom g od n ie  od po w ie m  nabywszy 
w ciągu 26 letniej praktyki wszelkich p o t r ze ­
bnych  w tej mierze  wiadomości .  Ce ny  kon­
duktorów są wed łu g  własności  budynków i gru­
bości żelaza.

A .  P f a e n d t ,  Me cha n ik  ins t rum en tów  
m a tem aty cz nyc h  i f izycznych.

W o d n a  Ul ica No .  187.  w P o z n a n i u ,

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o d łu g  doświadczone j  recepty przez 

p raktycznych lekarzy W W n y c h  P an ów  
Do kto rów Wol ffa i O r d e l i n a ,  przeze-  
rnnie z r o b i on e  szkarpetki  i podeszwy 
z pilśni nassanej  szczegó lnym lekarskim 
ing r ed ye n ce m ,  które po d łu g  doświadcze­
nia wszys tkim,  którzy r e u m a ty zm em  i 
bólami  podagrycznemi  są złożeni  lub 
d rę c z e n i ,  p rze z  ich użytek nietylko u- 
śm ie rza jąc em i , ale n a d e r  poży tecznemi  
są;  także zna jdu ją  s ię  u m ni e  czapki 
i b indy  dla zdrowia ,  co n iezan iedbu ję  
szanowne j  Pub l i cznośc i  na  takowe wzglę­
dy pokorn ie  r ekommen do wać .

P o z n a ń ,  dnia 11. Kwietnia  1834. r.
J e r z y  B u s c h ,  kapelusznik,  

mieszkający w N u m e r z e  243, na W r o ­
cławskiej ulicy.

1fi

Wyciąg z Berlińskiego kursu papierów 
i pieniędzy.

Dnia 19. Kwietnia 1834. P ap iera- G otow i

O blig i długu państw a ; , 
O bligi bankow e aź do włącznie
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